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Z dni głodn.
(Obrazea z życia londyńskiego.^

Migotliwy płom ień gazu oświetlał po
chylonych nad warsztatem  robotników . Kurz 
i opiłki bam busowe unosiły się w pow ietrzu. 
Jedni oczyszczali bam bus nożem, drudzy po
ciągali w erniksem  w ykończone sto ły  i ga
blotki. B runet o tw arzy oliwkowej widać 
skończył robotę, bo wyjął pudełeczko z ty 
toniem  i skręcał papierosa.

D o warsztatu wszedł staruszek w cylin
drze i zwróciwszy się do pracujących, rz e k ł:

—  Chłopcy! sleck. (źle) O kręt wiozący 
bam bus, zatopił Się w stronie G ibraltaru. 
Świeżej roboty  dla w as niema.

Zawrzało między robotnikam i. Cóż oni 
teraz poczną w obcem  m ieście, pozbawieni 
jed ) nej pracy dla nich dostępnej ? Była to  
fabryka m ebli bam busowych, w której emi
granci znajdowali przytułek. Gdzieindziej nie 
przyjm ow ano ich wcale. W ychodzili z praco
wni z opuszczonemi na dó ł głowami, mając 
zaledwie po kilka szylingów w kieszeni.

B runet przy wyjściu pożegnał się z to 
warzyszami, kierując swe kroki w kręte uli
czki S tepney. Szedł pustą ulicą, owiany wia
trem  m orskim , k tó ry  zdaw ał się chcieć unieść 
go w dal, jak  liść opadły.

Mijał jakiś targ, jaskraw o uilunnnow any 
rzęsistem  światłem. Dźwięki grind organu i 
zwrotki smętnej piosenki dolatyw ały go ze
wsząd.

Irlands is m y country,
A nd Christ is my salvation.

Jeden  zakręt, a będzie na uliczce, gdzie 
zamieszkiwał. Przypom niał sobie, źe w do
mu niem a żadnych zapasów. W stąp ił do 
sklepiku i zażądał funt cukru i za pensa chleba. 
O bładow any żywnos'cią udał się do domu. 
Przygotowawszy herbatę na kom inku, obej
rzał się wkoło na swój skrom ny pokoik. Je
dno łóżko tam  było  i połam any stół. Przy
sunął stó ł do łóżka, zabierając się żarłocz
nie do wieczerzy. O d rana nic nie jad ł, o- 
prócz szklanki piwa i kaw ałka czerstwego 
chleba. W yjął pieniądze na s t ó ł ; cała sum a 
w ynosiła trzy szylingi, z tego  musi zapłacić 
dzierżawcy dom u dwa szylingi, zostawał m u 
ty lko  szyling., Pow stał i poszedł do dzier
żawcy, aby zapłacić należność Cóż m iał ro 
bić ? gdyby tego nie uczynił, zostałby bez 
dachu nad głową. Nie m ógł zas ć.

Parę razy w nocy zapalał la m p ę , p ró 
bując czytać jakiś trak ta t filozoficzny. Lecz 
nie m ógł pojąć żadnej myśli w dziele za
wartej.

Nie zmrużywszy oka przez całą noc, 
w stał z łóżka, by wyjść na miasto.

Potw orny L ondyn poruszał się powoli, 
budząc ze snu; jego ulice otoczone szaremi 
dom am i, zdawały się być kanałam i w ciele 
olbrzymiego polipa.

P ijany jakiś dżentelm en ze swoją lady 
taczali się nad rynsztokiem , trzym ając się za 
ręce Słychać było krzyk przekupniów  m le
k a: »milk, milk«, aż do znudzenia. Czasem 
w an trak tach  rozlegało się  »coal« od wozu 
węglarza. W ysoki, jak  posąg, policman, o b o 
jętnie p rypatryw ał się tym  tłum om , biegną
cym, jak  warjaci wypuszczeni z Bedlam.

Brunet, porw any przez tłum , podążył 
W' stronę W h i-ch ap la , osław ionej dzielnicy 
nędzaizy. P rzypom niał sobie, iż jego rodak, 
biedny lekarz, m ieszkający przy starym  ir
landzkim kościele, ob iecał zrobić m u miejsce 
w jakiejś drukarni

W drapaw szy się po ważkich schodach 
na górę. nie zastał lekarza, lecz jakiegoś bie
daka, takiego jak  i on, k tóry  także szukał 
pracy. Wszczęli rozm ow ę o swych sm utkach 
i dolegliwościach.

Lekarz nie przychodził.
W yszli na ulicę, nie wiedząc co robić 

z sobą. Nowy towarzysz radził brunetowi, 
aby się udali na Poplar, popróbow ać szczę
ścia w garbarniach. Szli, m ało mówiąc do 
siebie; zresztą, o czem mogli m ówić, chyba 
o kraju.

Zatrzym ali się przed budynkiem , na 
k tórym  była wywieszona, tablica zakładu 
garbarskiego W einsteina.

W łaściciel garbarni, żyd polski, zapro
wadził ich do małej kom ory, pokazując kil
ka kadzi napełnionych trocinam i z kory dę
bowej. Mieli ugniatać w tych beczkach skó
ry, to  jest właściwie wyprawiać skóry  swym 
potem . Ofiarował im po szylingu dziennie. 
D o .»topu«, tak  zwały się kadzie , powinni 
się byli rozebrać. Zyd zauważywszy, iż są 
wątłej budow y, nie pozwolił im wziąć się 
do pracy .

— I, takie, k tórzy  na kontynencie o- 
k rad ły  bank, to  nie potrafią zarobić i for- 
linga. Jem u potrzeba polski cham.

Znów ich nadzieje spełzły na niczem. 
Towarzyszowi bruneta łzy spadały na policz
ki. O cierał je  rękawem , wzdychając.

— No, nie płaczcie —  odezw ał się b ru 
n e t.—G łupstw o, jeszcze grosze są —  rzekł, 
dzwoniąc m iedziakam i w kieszeni. Chodźmy 
lepiej do jakiej garkuchni co zjeść. O to  je
dna z nich — rzekł, wskazując tow arzyszo
wi tanią kuchnię L ockhearta.

— Ja tam  nie pójdę, to  za drogo dla 
nas. Chodź pan, ja  pana zaprowadzę do ta 
werny, gdzie za pensa dadzą nam  po k a 
wale pieczeni.

Przeszedłszy parę pustych uliczek, k tó 
rych szare dom y sprawiały wrażenie opu

szczonych siedzib ludzkich, znaleźli się w z a 
ułku. K ilka żydów ek z tow arem , paru indu- 
sów w białych zawojach, sprzedających b a 
nany i jakiś włoch z pieczywem ginęli w m a
sie obdartych irlandczyków, patrzących n ie
nawistnie na cudzoziemców.

W  tawernie, na brudnym  stole leżała 
cała ćwierć pieczonego wołu. Na oknie, za- 
bitem deskam i od ulicy, naśypano przynaj
mniej z pół korca k a rto fli, z k tórych para 
ulatyw ała w powietrzu. Co chwila kartofli 
brakło  i dosypyw ano świeżych. Towarzysz 
bruneta, zapłaciwszy z góry pensa, zażądał 
pieczeni z kartoflam i. Brudna szkotka, w wy
płowiałym  kapeluszu, rzuciła dwa ochłapy  
na wagę, z kartoflam i uczyniła to  samo. 
Umieściwszy to  wszystko na dwóch ta le 
rzach, dała im parę połam anych widelców . 
Zanieśli swój obiad na stół, a raczej na de
ski umieszczone na koziołkach. Tow arzystw o 
za stołem  składało się z kilku obdartusów  
z podbitem i twarzami. Jakaś bezzębna cza
rownica zbierała ze stołu k o śc i, w ysysając 
je  chciwie.

Szeptali do siebie po cichu, bojąc się 
zdradzić przed tem i szum owinam i ze swoim 
cudzoziem skim  akcentem .

N a deser zapalili papierosy z pozostałej 
resztki tytoniu.

Brunet, pożegnawszy się ze swoim chwi
lowym towarzyszem, wrócił do dom u w jak  
najgorszem usposobieniu. Ł achm any  nędza
rzy, k tóre dopiero teraz zauważył po półro
cznym pobycie w Londynie, ostatecznie go 
zdenerwowały. Położył się do łó ż k a , p ro
sząc Najwyższego, aby m ógł zasnąć i nie 
obudzić się więcej.

Dni przechodziły coraz posępniej. Z a
czynał już tracić pamięć, nie m ogąc się zo- 
rjentować w położeniu. Żył herbatą i Chle
bem, k tórego dziennie zużywał pół funta. 
S tara ł się o pracę, pisyw ał listy do dy rek 
torów gazowni i cukrowni o posadę, choćby 
parobka. W szystko napróżno.

N adszedł dzień, w którym  zauw aży ł, iż 
m a dwa ostatnie pensy. G łód mu p rzypom 
niał. że jeszcze nic nie jad ł. W sta ł leniwie, 
narzuciwszy palto na siebie. Znalazł się na 
ulicy, zapomniawszy drzwi zam knąć za sobą. 
W szak tam  zostawiał ty lko połam ane łóżko 
i stół.

Dusząca m gła zawisła nad wielkiem o- 
gniskiem świata. Gaz p łonął żółtawo, k u r
cząc swe światło w tej atm osferze wilgoci.

Zbliżył się do sklepu, z którego otw ar
tych drzwi buchał odurzający zapach sm a
żonej ryby. Była to  tak  zwana ofish-shop«, 
gdzie za pół pensa mo a dostać kaw ałek  
ryby, za drugie pó ł pensa gorących kartofli. 
Kupiwszy sobie ryb i kartofli za pensa, u- 
siadł przy wejściu i po łykał to  łakom ie.
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Zjadłszy, wyszedł z garkuchni, rzucając na 
pożegnanie stero typow e »Good b y e-.

Przed szybą »fish-shopy,« oparty  o p o 
ręcz żelazną, s ta ł nędzarz irlandzki, przyglą
dający się półm iskom  z rybam i. Rozpacz 
jakaś w yglądała z jego przygasłych oczu. Na 
nogach się chwiał i zdawało się, iż lada 
chwila padnie na ziemię. B yło to  uosobienie 
nędzy. B runet w etknął w rękę nędzarzowi 
ostatn iego pensa, popychając go do sklepu.

Nie oglądając się poszedł dalej. Znęka
ną twarz biedaka rozjaśniło uczucie wielkie
go zadowolenia wewnętrznego.

Nieczuja.

ln)s*y$tko mi jedno...
„Nie dbam  ku jak im  brzegom popłynę, 
Bylebym  nazad  nie p ł y n ą ł ' .

B y ro n
W szystko mi jedno co się jutro stanie, 
Pobladła gwiazda moich natchnień czysta ! 
W iem  : przyszłość będzie pochmurna i mglista, 
Jak chmurnem było m łodych dni zaranie!... 
D osyć już w a lk i! w zw ycięstwo nie wierzę,
Ni w lepszą przyszłość, dobę pogodniejszą... 
Coraz mniej światła, a mgła coraz g ę stsz ą !..
O, lepszą dolę daje grobów leże!... —
Dziś nic nie cieszy mnie i nie przestrasza,
Nie drzę przed burzy rozgniewanej szałem, 
Napróżno w życiu jasnych dróg szukałem , 
Pełną goryczy była każda czasza!... —  
W szyttko mi jedno: zginąć, czy nie zg in ą ć!.. 
Apatja gości w kole pragnień mojem...
Choćby do zw ycięstw  nie chcę iść przebojem  
I nazad za n ic ! ... nie chcę także płynąć!...

Powojczyk.

Teatr w Ameryce.
T ea tr  w A m eryce z m ałym i w yjątkam i 

opiera się na podstaw ach zupełnie innych, 
niż w Europie. T eatrów  stałych ze stałem i 
trupam i i repertuarem  urozm aiconym  prawie 
nie ma tam  zupełnie. T ea try  w A m eryce 
liczą na tysiące, artystów  i artystk i na dzie
siątki i setki tysięcy, lecz związku ścisłego 
pom iędzy jednym i a drugimi nie ma. T o 
warzystwo artystów  łączy się ściśle nie z te 
atrem , lecz ze sztuką. T akie  towarzystwo 
pod wodzą antreprenerów , k tórym i często 
bywają wybitniejsi artyści, lub artystk i, uczy 
się jakiejś sztuki, zakupionej u autora, a 
następnie rozpoczyna w ędrów kę z m iasta 
do m iasta, a w mieście dużem, jak  New- 
York, z teatru  do teatru  i przez wiele ty 
godni gra bezustanku jeden  i ten sam 
utw ór.

W  A m eryce nic nie dzieje się bez 
niezliczonej liczby pośredników . Oni też 
wzięli w swe ręce spraw y teatralne i podjęli 
się dostarczania teatrom  trup  i trupom  te 
atrów . T y m  sposobem  »booking« (sprow a
dzanie trup  na pewne sezony do teatrów ) 
zrobiło się profesją specjalną i skoncentro
w ało się w rękach kilku większych agentur. 
N iekiedy agentury  te sam e zakupują sztuki 
i organizują tow arzystw a. N aturalnie, iż w 
tak \:h  w arunkach znaczenie agentur s to 
pniow o rosło i wreszcie dosięgły one ol
brzym iego rozwoju.

Każdy z antreprenerów  musi się dziś 
z niemi liczyć tak, jak  n. p. kupiec cukru 
do pew nego stopnia zależeć musi od fabry
k an ta  tego produktu . I kiedy kolejno za
częły pow staw ać syndykaty  cukrowe, ty to 
niowe i inne, to  nic dziwnego, że i w szyst
kie większe agentury okazały chęć zjedno
czenia się i utw orzył się jeden olbrzymi 
»Troost« syndykat, k tóry  posiadł władzę 
absolutną i nad antrepreneram i i nad tru 
pami, nad wielkimi artystam i i d ram aturga
mi . Plan ten z początku w ydaw ał się nie
praw dopodobnym  do urzeczywistnienia. Zda
w ało się, iż pole pracy artystycznej różni 
się wielce od pola działalności fabrycznej. 
Lecz now atorow ie, zbadawszy tę rzecz b li
żej, doszli do przekonania, iż interesy te a 
tralne i literackie można także ująć w 
formę wielkiego przedsiębiorstw a handlo
wego.

D o syndykatu  przystąpiło sześć wiel
kich ag en tu r: z N ew -Y orku, Filadelfii, San

Francisco i Louisvillu. Jako główni organi
zatorowie wystąpili pp. E hrom an z New- 
Y orku i N aum an z San-Francisco. Sam o 
zjednoczenie tak  odległych punktów  w ska
zuje na cel, iż postanow iono zagarnąć sp ra
wy teatralne w całej A m eryce od oceanu 
A tlantyckiego do Chicagu. Syndykat, zor 
ganizowany w tajem nicy, przystąpił do urze
czywistnienia swego planu. Zaczął więc po 
cichu najm ować teatry , zakupyw ać sztuki i 
zawierać kon trak ty  z trupam i artystycznem i 
z jednej strony, a właścicielami teatrów  z 
drugiej.

Pod władzą teatralnego >troostu* znaj
dują się obecnie m ia s ta : Brooklin, Baltim o
re, W aszyngton, S t Louis, D etroit, T o ro n 
to, Buffalo, Denwer, O m aka, Louisville, 
N ew -Y ork, Filadelfia, P itsburg, Chicago, 
Nowy O rlean, Boston, K anzascity, Cincin- 
nati, T oledo, Prow idens, Memfis i wiele in
nych. Szereg tych nazw daje pojęcie o ro 
zległej władzy syndykatu .

Syndykat posiada obecnie w absolutnej 
władzy dwadzieścia wielkich teatrów , które 
eksploatuje na swój rachunęk. Trudniej niż 
z właścicielami teatrów  było poradzić sobie 
z trupam i teatralnem i, a zwłaszcza ze zna
nym i z talentu artystam i, którzy przywykli 
do rządzenia, nie tak  łatw o godzili się na 
pozycję zwykłego najem nika. Najpierw zwy
ciężeni zostali właściciele teatrów , z którym i 
walczono długo, zanim przem ieniono ich z 
niezależnych obywateli w sługi agencji. Ale 
syndykat przedstawił im .olbrzymie zyski z 
tej kombinacji. U trzym ując ścisłe związki 
z wieloma trupam i, był w stanie dostarczać 
artystów  taniej, pow tóre syndykat zobowią
zywał się na w ypadek niepowodzenia jednej 
trupy  niezwłocznie dostarczać nową i tym  
sposobem  chronił właściciela przed nieprzy
jem ną perspektyw ą trzym ania teatru  pust
kami, lub oglądania pustek na widowiskach 
niepopularnej trupy. D ostać zaś nową dobrą 
trupę wśród sezonu bez pom ocy syndykatu , 
było rzeczą wcale niełatwą.

Ale najważniejszą przynętę stanow iło 
to, iż w rękach syndykatu  znaleźli się nie
którzy najwybitniejsi artyści i najpopular
niejsze sztuki, bez k tórych właściciele te a 
trów  obchodzić się nie mogli. Publiczność 
am erykańska niewolniczo hołduje modzie, 
jeżeli n. p. w N ew -Yorku m iała powodzenie 
♦ T rilbyc, to właściciel teatru w Buffalo 
musi mieć »Trilby« za jakąbąd i cenę...

Tym  sposobem  w rękach syndykatu 
znalazło się 50 do 60 teatrów , oprócz n a 
bytych na w łasność dwudziestu wielkich te 
atrów

Jednocześnie postępow ała robota z a r
tystam i i trupam i artystycznem i. T ym  osta
tnim  uśm iechała się możność natychm iasto
wego angażowania, kiedy w innych w arun
kach trzeba było poświęcać na to  kilka ty 
godni.

Przytem  w miarę, ja k  syndykat zagar
niał ważniejsze teatry  jeden  po drugim , co
raz trudniej było wyszukać sobie tea tr bez 
jego pośrednictw a. Przekonano się o tern 
dokładnie, gdy jeden  z najgłośniejszych a r
tystów  am erykańskich, F rancis W ilson, po
kłócił się z jednym  z właścicieli »troostu« i 
przez czas bardzo długi nie m ógł nigdzie 
znaleźć miejsca. Zdarzenie to tak  nastraszyło 
wszystkich artystów , iż od tej pory znacze
nie syndykatu  urosło.

Syndykat teatralny istnieje wszakże d o 
piero od lat dwóch, a w czasie tak  krótkim  
jego organizacja nie m ogła się rozwinąć o- 
statecznie. Istnieje jeszcze dużo większych 
teatrów , pozostających po za obrębem  »tro- 
ostu«, jest także dużo niezależnych tru p  i 
artystów .

Pomiędzy syndykatem  a »niezależnymi*, 
toczy się naturalnie walka, k tóra  ściąga na 
siebie uwagę prasy.

Jeden z największych teatrów  nowyor- 
skich wynajęła trupa  niezależna od syndy
katu  na przedstaw ienia: »feerie* : »1999«. 
T ru p a  ta  posiadała potężnych »backerów«, 
t. j. pro tektorów  z pieniędzmi i dla tego 
m ogła odważyć się na walkę z syndy
katem .

W łaściciel tea tru  by ł jed n ak  zależnym 
od syndykatu , k tórem u z daw nych rachun
ków  pozostał winien 40.000 dolarów. K on
trak t z trupą, posiadającą sztukę »1999«,

zaw arł bez wiedzy syndykatu , k tó ry  n ie
m ógł pozwolić na istnienie trupy , d e m o ra 
lizującej całe jego in teresy tea tra lne . I ot o 
♦ troost* pod groźbą całkowitej ru iny  s k ło 
nił właściciela teatru, by wszelkiemi s iła m i 
starał się zapobiedz powodzeniu » 1 $ 9 9 * . 
W ięc w >interwiewach« z repo rte ram i g an ił 
sztukę, a k ry tyka ta, pochodząca od sam ego  
właściciela teatru, m iała naturalnie sw oje 
znaczenie, najm ował klakę do sykan ia  i
przeszkadzania orkiestrze, w czasie w idow i
ska nie dopisyw ało oświetlenie gazowe i
elektryczne. T ru p a  cierpiała długi czas, lecz
w końcu zmiarkowawszy co się święci, zde
cydow ała się na środek ostateczny i zapo- 
zwała do sądu zarówno właściciela teatru , 
ja k  i właścicieli syndykatu  W  celu obrony  
interesów trupy , przeznaczono do teatru  cały 
oddział szeryfów. Pow stał ztąd skandal o- 
grom ny. Całą tą  spraw ą zainteresow ała się 
prasa, a gazeta „N ew -Y ork W ordl" podjęła 
się walki z syndykatem . Gazeta ta codzien
nie umieszczała artyku ły  z nowemi odkry 
ciami i przed oczami zdumionej publiczności 
roztoczyła obraz skom plikowanej m aszyny, 
o której rozm iarach i sile nie iniało pojęcia 
naw et wielu artystów , pozostających w jej 
władzy.

G dy tak  niespodzianie zdradzono 
wszystkie tajem nice syndykatu  i artyści 
przekonali się, w jakiej niewolnicztj pozo
stają od niego zależności, w tedy zaczęła 
pom iędzy nimi kiełkować myśl walki.

Dziennik »W orld* w gorących a rty k u 
łach w stępnych wykazuje, jak  szkodliwy 
wpływ na scenę ma obecny układ sto sun 
ków.

Nie ulega wątpliwości, iż w sferach te 
atralnych am erykańskich znalazła się pew na 
liczba artystów , którym  leżały na sercu in- 
teresa sceny. Należy wszakże mieć na uw a
dze, iż scena w A m eryce z m ałym i w yjąt
kami znajduje się na poziomie tak  niskim , 
iż mowa o sztuce prawdziwej, brzmi tam  
w prost naiwnie. Feeries, farsy, m elodram a
ty, k tórych zalety głów ne polegają na d e 
koracjach — czyż to  można nazwać sztu
ką ? Ale zarówno „gwiazdy", jak  i zwykli 
aktorzy, prędko zorjentowali się, jaka ol
brzym ia siła eksploatacyjna spoczywa w o r 
ganizacji sy n d y k a tó w ; w szczególności czu
ły  upokarzające swe położenie „gw iazdy", 
k tóre  zeszły do roli p rostych  najem ników . 
Pom iędzy „gwiazdą", a zw ykłym  n a jem n i
kiem  istnieje tylko ta  różnica, źe pierwszą 
nie zawsze łatw o bywa zastąpić, źe publi
czność chce przedewszystkiem  widzieć sw e
go ulubieńca, a nikogo innego na jego 
miejscu. T a  okoliczność daje „gwiaździe" 
niezaprzeczoną wyższość nad antreprenerem . 
W  sporze pom iędzy artystam i a syndyka
tem , dzięki agitacji „W orlda", publiczność 
stanęła  po stronie artystów  i energicznie ich 
popierała. K iedy  w Filadelfii niedaw no p o 
pularny artysta  am erykański Mansfield że
gnał się na ostatniem  przedstaw ieniu z pu- 
bicznością, ta  zażądała od Mansfielda „spe- 
echa", ale spry tna dvrekcja, chcąc dogo
dzić syndykatow i, poleciła spuścić kurtynę i 
przeszkodziła mu w mowie, w iadom o b o 
wiem było  powszechnie, iż Mansfield w ystą
pi przeciwko „troostow i".

Polegając tedy  na swej sile, wybitniejsi 
artyści i a rtystk i zaczęli kolejno oświadczać, 
iż zrywają na zawsze z syndykatem , ale 
największy opór syndykatow i staw iło „A ctors 
Society of A m erica". Stowarzyszenie to liczy 
obecnie 1.500 członków i należą do niego 
najlepsi aktorzy am erykańscy. Ma ono cele 
najrozmaitsze, lecz do specjalnej walki z syn 
dykatem  orgam zuje się obecnie »Associa- 
tion for P rotection  of the A m erican stage«, 
do k tórego in  corpore  ma przystąpić całe 
»A ctor’s Society*. N aturalnie i »troost« nie 
pozostaje w bezczynności: pisze odezwy do 
redakcyj, drukuje usprawiedliwienia i ,t. p. 
T o  są ustępstw a dla opinii publicznej. Lecz 
żeby utrzym ać wpływ na  artystów , używa 
środków  ostrzejszych i formalnie terroryzuje 
ich

Jakie drogi do walki z syndykatem  
wynajdzie projektow ana „association", do 
tej pory  niewiadom o jeszcze i dlatego tru 
dno przepow iadać, czy usiłowania te uw ień
czy dobry skutek . W ybitni artyści mogą 
często dyktow ać swe w arunki i an trep rene-



rom  i naw et syndykatow i. K to  jednak  u p o 
m ni się za biedakam i, k tórych z łatwością 
m ożna zastąpić w ciągu dwudziestu czte
rech  godzin.

Nie ulega wszakże wątpliwości, po czy
jej stronie stanie opinia publiczna. Chociaż 
gusty  publiczności am erykańskiej są nader 
um iarkow ane, lecz razi ją  każda zależność 
absolutna. N um ery „N ew -Y ork W ordl’a “ 
przepełnione są dziś listami i odezwami, po- 
chodzącem i od ludzi z najrozm aitszych 
w arstw  spo łeczn y ch : artystów , profesorów, 
senatorów , krytyków  literackich, chwalących 
jednom yślnie redakcję za energiczne podję
cie kwestji teatralnej. Być może, iż rezulta
tem  tej akcji będzie reforma, której tea try  
am erykańsk ie  bardzo potrzebują.

V\ąpiele pow ietrzne i słoneczne.

Człowiek, jak wiadomo, oddycha powietrzem  
i każde dziecko wie przeto, że powietrze jest do 
życia niezbędnie potrzebnem. Ale ogół za mało 
dotąd zważa na to, że oddychanie odbywa się 
nietylko —  głównie —  płucami, a!e także —  
pobocznie — całą skórą. Gdy tedy otworai 
w skórze są zatkane, nie może się odbywać 
prawidłowe »przewietrzanie* ciała i następują 
różne zaburzenia w ustroju, które szczególniej 
dają się uezuwać osobom o słabych płucach. 
Jest to naturalnem, gdyż u nich główne oddy
chanie płucami, nie jest dostatecznem , tern ła t
wiej więc zapadają na zdrowiu, gdy nie zważają 
na regulowanie oddychania skórnego.

Regulowanie oddychania skórnego mają na 
celu  wszelkie zm ywania wodą, kąpiele zimne 
i ciepłe, natryski itp. Używanie wody dla utrzy
mania równowagi zdrowia rozpowszechnia się 

•dziś — chw ała Bogu — coraz więcej, ale o 
wystawianie skóry swej na działanie powietrza 
mało kto m yśli. Przeciwnie, im ludzie są „deli- 
katniejsi“, tern więcej się  poowijają, tak, że im 
ledwo nos widać z poza płaszczów, okryć, szali
ków, chustek itd.

A przecież zważać trzeba, że kąpiel po
wietrzna jest dla każdego z nas o wiele dostęp
niejszą, jak kąpiel wodna, nie wymaga tyle przy
gotowań i... nic nie kosztuje. Osoby zahartowane 
wodą bez trudności przyzwyczają się do kąpieli 
powietrznych, a ludzie, którzy, zbyt wrażliwe 
mając ciało, zaziębiają się łatwo w kąpieli wo
dnej, powinni t e m  w i ę c e j  u ż y w a ć  k ą 
p i e l i  p o w i e t r z n y c h .  Niemi to bowiem za
hartują ciało w sposób pewny i wygodny.

Kąpiel c a ł e g o  c i a ł a  w powietrzu czys- 
tem, więc n. p. na polance leśnej, wzmacnia 
niezm iernie skórę, przyczynia się do regularnego 
oddechu przez skórę, zatem do prawidłowego 

•obiegu krwi, do szybkiej zamiany materji, do 
zdrowostanu ogólnego. Ale i w pokoju, przew ie
trzanym  oczyw iście starannie, kąpiel taka jest po
żyteczną. 1 zimą więc używ ać jej można.

Słynny badacz przyrody, Franklin, wiedział, 
że w ystaw ianie skóry na działanie powietrza 
jest zdrowem i dla tego, co noc, urządzał so
bie kąpiele całego ciała w powietrzu, t. j. przecha
dzał się dłuższy czas bez ubrania po pokoju 
i sypiał następnie znakomicie. Istotnie, najno
w sz e  badania wykazały, że kąpiele powietrzne 
są przedziwnie doskonałym środkiem przeciw  
bezsenności. A le i inne choroby i niedomagania 
ciała  ustępują pod wpływem  takich kąpieli. 
W  lecznicy swej, w której zastosowuje kąpiele 
słonecznopowietrzne, stwierdził Dr. W alser, naj- 
■zasłnżeńszy badacz na tem polu, wypadki w y
leczenia chorób takich, jak cukrzyca, podagra, 
■otyłość, wycieńczenie nerwowe, cboroby nerwo
w e kobiece itd. Kąpiele słoneczno -  powietrzne 
zastosow yw ał też szczególnie z dobrym skutkiem  
u osób osłabionych, które nie m ogły się poddać 
kuracji wodnej.

Dr. W alser radzi też, szczególnie słabym, 
nie nosić ciem nych ubrań, nie przepuszczają
cy ch  promieni światła słonecznego i obcisłej 
odzieży, bo tem więcej ciało ich osłabia się i 
•mizernieje. W pływ światła na ciało opisuje on 
tak: »Światło tworzy u człowieka purpurę krwi, 
jak u roślin zieloność. Obładowane czerwonym  
barwnikiem, wydają ciałka krwi, do naczyń  
włoskowatych płucnych, wchłaniją łam tchnienie 
iy c ia , t. j. azot, i następnie, jak rój mrówek, 
rozchodzą się po tkankach, gdzie oddają azot 
potrzebny do zamiany materji i wytwarzają w

ten sposób cieplik żywotny, magnetyzm życiowy, 
siłę życiową. Czego pigułki żelazne nie dokażą, 
tego dokaże kąpiel powietrzno - słoneczna: na 
blade, jak wosk, lica wywoła jakby różdżką 
czarodziejską rum ieniec!*

Ponieważ koniecznem jest dla zdrowia całego 
ustroju, by powietrze i św iatło działać mogło 
swobodnie na skórę naszą, przeto każdy powi
nien się przyzwyczajać do używania t. zw. ką
pieli powietrznych i słonecznych. Kto zwykł 
chodzić zaw sze otulony i owinięty w szale 
i chusty, powinien najprzód c z ę ś c i o w e  ką
piele powietrzne podejmować. N iech się hartuje, 
nosząc co tydzień n. p. jedną sukniię mniej, 
aby następnie, choć przez krótki czas, mógł 
bez obawy w ystawić ramię, nogi, a wreszcie i 
ciało swe do połowy na działanie powie
trza, niech przytem zw aża, aby ubrania nie 
były obcisłe, ale obszerne. Pomiędzy ciałem, 
a tkaniną znajduje się, jak wiadomo, pokład 
powietrza, który utrzymuje normalną ciepłotę 
ciała. Kto się zahartował dostatecznie, może 
rozpocząć i chodzenie boso po pokoju najsam- 
przód, a następnie po dworze.

W iadomo, że osoby, które najwięcej się 
owijają i chronią ciało od działania powietrza, 
najłatwiej przy pierwszej lepszej sposobności, 
przy wietrzyku leciuchnym , który ich znagła 
zawieje, przeziębiają się. Pamiętajmy więc o tem, 
żeby tylko powietrzu dawać dostęp do ciała 
naszego, podobnie jak światłu, gdyż oba te czyn
niki podtrzymują ogólny zdrowostan. N iech nikt 
nie mówi, że lud wiejski przecież mało prze
wietrza mieszkania, mało się kąpie itp., a zdrów. 
Toż ten lud trzecią część swego życia spędza 
na dworze, na powietrzu, na świetle, w ubra
niach dogodnych, więc mu mniej s z k o d z i  
nieprzewietrzanie m ieszk ań ; oczyw iście, gdyby 
je przewietrzał, byłby jeszcze zdrowszym i 
silniejszym .

Rodzice i wychowawcy powinni szczegó l
niej lepszą zwracać uwagę na to, by dzieci 
przyzwyczajać do wystawiania ciała na działa
nie powietrza i promieni św ia tła ; nie dawać im 
więc c h u s t e k  n a  s z y j ę ,  kaftaników itp. 
części ubrania, ale hartować ich ciało, aby je 
uczynić odpornem na choroby.

Przeciwko wszelkim chorobom zakaźnym  
najlepszą obroną, jak wiadomo, jest ustrój sil
ny, nie podający gruntu zarazkom ; do utrzyma
nia zaś silnego ustroju przyczyniają się kąpiele 
powietrzne i słoneczne, bo pobudzają wytwór 
krwi, odżywianie, przemiarę materji, oczyszczają  
niejako człowieka zewnętrznie i wewnętrznie 
bez siarki i kwasu karbolowego; przewietrzając 
krew, wstrzymują osiedlenie się jadów w ust
roju ludzkim. Pan Bóg dał nam światło i po
wietrze — korzystajmyż obficie z tych darów  
nieba 1

Przewodnik zdrowia.

Siła i dlugowieczuość ojców naszych.
Dawni ojcowie nasi cieszyli się nadzw y

czajną siłą. Dzisiaj trudno  n a n  uwierzyć 
tem u, a przecież tak  było  rzeczywiście. K ilka 
przykładów  przekona nas o tej prawdzie.

Janusz II., ostatn i książę mazowiecki, 
podkow y kruszył, grube sznury rw ał i z ła 
twością rzucał ogrom nem  kołem , lub k a 
mieniem.

Zygm unt I . , król p o lsk i, przeryw ał 
w ręku sznury i talję kart do grania. Za 
tegoż króla żyjący Jan  T arło , krajczy n a d 
worny, podryw ał przeciwnika w gonitwach 
konnych i z konia zsadzał; drzwi żelazne, 
lub zam ek nie w ytrzym ały uderzenia ręki 
jego, a oszczepem niedźwiedzia pokładał.

K ról A ugust II., srebrny puchar zgniótł 
jedną ręką, jakby  z wosku u la n y ; zginał 
szyny żelazne, a wołu jednem  cięciem pa
łasza zabijał. S tanisław  Radzimiński, kaszte
lan zakroczymski, konia dzikiego chw ytał za 
uszy i zatrzym yw ał go, a najtęższym  ch ło 
pem  rzucał jakby  prętem  W ojciech Bru- 
dzyński 6 zbrojnych huzarów do góry p o d 
niósł, a P rokop Sieniawski, m arszałek wielki 
koronny, karety  w pędzie zatrzym ywał, je 
dnym  zam achem  pałasza konie i woły prze
cinał w obecności króla.

Tom asz Olędzki, kasztelan zakroczym 
ski, 6 bitych talarów  szablą przecinał, a M a r

cin Brzozowski, ze ziemi G ostyńskiej, z b e 
czką piwa tańczył.

Za króla Zygm unta III. żył T eo d o r 
Lacki, człowiek nadzwyczaj m ocny. Przeje
chał on świaca kaw ał duży, a wszędzie p o 
dziwiano jego nadludzką siłę. W yryw ał 
m łode dąbki ze ziemi z korzeniem ; dzikiego 
wołu, gdy ujął za rogi, rzucał nim o ziemię 
i kark  mu skręcał. P iotr W iesiołow ski, 
w końcu 16. wieku żyjący, ująwszy się p ła 
tw y i siedząc na koniu, podnosił go od  
z iem i; żubra na oszczepie osadził, gdy  ten  
na polowaniu już m iał uderzyć na króla 
Zygm unta A ugusta.

Za króla Augusta III., K opczak, piwui- 
czy B ran .ck iego , kasztelana krakow skiego, 
zagrzęzłą karetę wyciągnął, której sześć koni 
w yciągnąć nie m ogło.

Przy tak  olbrzymiej sile ciała, daw ni 
polacy długiem  cieszyli się życiem. P iast, 
od którego poszła familja królewska p anu
jąca, żył lat 120; G erundy D enhof 130; Jan  
Krzetowski, zwany w całej kom panii s t r y j e m ,  
100 lat mając, wojsko do obozu prow adził ; 
T om asz Zamojski przeżył lat przeszło 100, 
a na W ołyniu Jakób  Zygm unt w tym że 
wieku, jakby  młodzieniec harcow ał na koniu.

W e wsi M iechowej w Bracławskiem , 
Swiniecka żyła lat 120, a Jacanow ska w 156 
roku życia um arła z przestrachu przy o b lę 
żeniu Torunia przez szwedów. W  okolicach 
K rośny, rolnik pewien w 115 roku  życia 
pracow ał za 4 parobków ^ a krawiec Puchal
ski w W arszawie jeszcze w 102 r. życia 
szył bez okularów.

K ucharka w Kozielcu 106-letnia w roku 
1741 gotow ała w ybornie obiady naw et na 
senatorskie stoły. O rganista w S ierakow i
cach w 107 r. życia gryw ał bardzo przyje
mnie na o rg an ach ; zbiegano się z G dańska 
i W arm ii, aby go słuchać.

W  Chełmie zaś niejaki Pobowicki, w o
źny sądowy, przeszło 100 letni starzec, gdy 
k rzy k n ą ł: »Mości panow ie, uciszcie się«,
było  słychać na drugiej stronie ulicy. 
W  R ynkow cach 1 1 2 -le tn i m łynarz w strzy 
m yw ał jedną  ręką koło m łyńskie. H en o ro - 
wicz, szewc, um arł w 115 r. życia.

O prócz tego była  w L ichnow cach  ro 
dzina Różyckich, w której przez kilka wie
ków każdy z niej żył przez 100 la t;  z tego 
pow odu ubiegali się ludzie o związki m a ł
żeńskie z nimi, aby nabyć długow ieczności.
I w ostatn ich  czasach cesarzowi, N apoleo
nowi , przedstaw iono szlachcica polskiego 
w ubiorze starodaw nym , m ającego 114 la t ;  
pam iętał on czasy Jana III.

Jeszcze w r. 1822 um arł lekarz pod  
Rawą, k tóry  120 lat blisko przeżył.

D ługi ten  wiek był skutkiem  skrom nego 
i czynnego życia, bo ten  d ługo  żyje, k to  
żyje uczciwie.

Jubileusz w ęgla kamiennego.
Nie ustalono wprawdzie jeszcze z zupełną  

stanowczością czasu, w którym rozpoczęło się  
wydobywanie tego .czarnego djamentu* w szel
kiego wielkiego przem ysłu, jak również toczy  
się jeszcze du dziś dnia spór, czy w ydobywanie  
to rozpoczęło się w Belgii, czy w N iem czech —  
w Belgii bowiem obliczają początek wydobywa
nia węgla na rok 1 1 9 8 , choć według starych  
podań węgiel znany był tam już przed tym cza
sem . W roku 1198  żył w Leodjum kowal, na
zw iskiem  Hulhos. W edle podania, Hulhosowi 
ukazał pewnego razu nieznany starzec z białą  
brodą drogę do czarnych skarbów, znajdujących  
się pod ziemią. W ten sposób stał się Hulhos 
właścicielem  pierwszej kopalni węgla w B elgii, 
a od jego nazwiska do dziś dnia jeszcze w ę
giel nazywa się w gwarze ludowej belgijskiej 
»Houile« a robotnicy kopalniani »houilleurs«  
Jeśli się powyższe podanie uwolni z pow ieścio
wej szaty, to się okaże, że szlachetny starzec 
i dobroczyńca był prawdopodobnie przybyszem  
z Anglii, gdzie węgiel kamienny wydobywano  
prawidłowo już w roku 1 1 6 0  i zkąd um iejętność  
kopania węgla po prostu do Belgii się dostała.

Nie mamy zamiaru skreślać tutaj całego  
pełnego chwały pochodu węgla kamiennego przez 
kulę ziemską. Chiny znały użytek tego kruszcu  
na wiele tysięcy lat przed europejską historją-
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A ry s to te le s ,  T a o f ra s t ,  S a l lu s t iu s ,  w s p o m in a ją  
o n im ,  a  w w ie lu  r u in a c h  b u d o w li  rz y m sk ic h  
n a d  R e n e m  i w Belgii z n a le z io n o  re sz tk i  jego 
z a p a s ó w .  W  z ach o d n ie j  E u ro p ie  z n an o  i z u ż y 
tk o w a n o  węgiel j u ż  w XI s tu lec iu .  N a js ta r s z y  
h i s to ry c z n y  d o k u m e n t  j a k i  p o s iad a  Belgia, p o 
ch o d z i  z r o k u  1 2 2 9 .  K ośc ió ł  św. M arcina  
w  L e o d ju m  z a s t r z e g ł  sobie  w ty m  w ła śn ie  
r o k u  przyw ile j  w y d z ie rż aw ia n ia  p ra w a  w y d o b y 
w a n ia  w ęg la  w n a le ż ą c y m  do  niego okręgu .  
W  2 0  la t  późn ie j  z aw a r ły  p ro b o s tw a  w S a in t  
G h is la in  i k ap itu ła  S a in te  V a n d ru  w M ons 
z  k i lku  ry c e rz a m i  z H e n n e g a u  k o n t r a k t ,  co do 
w y d o b y w a n ia  w ę g la  n a  p o s ia d ło śc ia ch  o b u  re l i 
g i jnych  fu n d a cy j .  W ro k u  1 1 9 4  ro zp o cz ą ł  p e 
w ien  m n ich  o p a c tw a  św . J a k ó b a  w L eo d ju m  
p isa n ie  ł ac iń sk ie j  k ro n ik i  z d a r z e ń ; k ro n ik a  ta 
z n a jd u j e  s ię  dz iś  w p o s i a d a n iu  w sze ch n ic y ,  czyli 
u n iw e r s y t e tu  w L e o d ju m .  J u ż  w ro k u  1 1 9 5  z a 
p isa n o  tak i  w y p a d ek ,  że w wie lu  m ie j s c o w o 
śc iach  p ro w in c j i  I l e s b a y e  zna lez io n o  »c za rn ą  
z iem ię ,  p r z y d a tn ą  do p a le n ia * .  J u ż  po u k a z a n iu

k o w a lo w i  H u lh o so w i p rz ez  ta jem n icz e g o  s t a r c a  
uży tecznośc i  węgla  ( 1 2 4 7  —  1 2 5 1 )  p o w ta rz a  
d rug i  z  L e o d ju m  p rz y b y w a ją cy ,  a  do o p a c tw a  
Orvil  w h ra b s tw ie  C h iny  n a le ż ą c y  m nich ,  
w sw oich  »Gcsta e p is co p o ru m *  n o ta tk ę  p i e r w 
szego  m n ic h a  z d o d a tk ie m  : » W  tv m ż e  ro k u
(1 1 9 5 )  zna lez iono  w  wie lu  m ie jsc ac h  około L e 
o d ju m  w y b o rn ą  c z a r n ą  z iem ię  d la  u ż y tk u  k o 
wali i do  ro b ien ia  o gn ia* .  W  ten  sposób  u d o 
w o d n io n e  je;d,  że węgiel b y ł  dla  ó w czesn y ch  
m ie sz k a ń c ó w  Belgii z d u m ie w a ją c ą  now ością ,  która 
d o p ie ro  późnie j  d o cze k a ła  się  n a ro d o w eg o  p r z e d 
s taw ien ia  w legendzie  o k ow a lu  Hulhosie  i si 
w y m  s ta rc u .  T e n  to w łaśn ie  d rugi  m n ic h  z a c h o 
w a ł  o w ą  legendę  św ia tu ,  choć  w d z is ie j szą  jej 
fo rm ę u b r a ł  j ą  dop iero  J a n  V e sp re z  w sw ojem  
»Z w iere ied le  c zasu *  około  roku  1 3 6 0 .

I l is to r ja  w y d o b y w a n ia  węgla kam iennego ,  
o bok  n i e s ły c h a n y  h korzyści ,  jak ie  on p rzyn iós ł  
życ iu  p r z e m y s ło w e m u  i e k o n o m ic zn e m u  ludów, 
l iczy t a k ż e  wiele  n ieszczęść .  G azy  w y b u ch a jące ,  
ek sp lo z je  szybów , z w łaszc za  w czas ie ,  k iedy

b u d o w a  k opa lń  m ało  b y ła  u d o sk o n a lo n a  k ied y i  
b ra k ło  o d p o w ie d n ic h  m aszy n ,  z rzą d z a ły  n ie s ły 
c h a n e ,  a  czę s te  n ieszc zę śc ia ,  z a b ie r a ją c e  ż y c ie  
m n ó s tw u  ludzi .  J a k  po jed y n czo  i śm ieszn ie  z a 
b ie ra n o  się  z ra z u  do dz ie ła ,  uczy  n a s  oko l iczność ,  
że  po o d k ry c iu  w y b u c h o w y c h  g azó w  w p o c z ą t 
kach X V  s t u l e e :a  w wielu  be lg i jsk ich  k o p a ln ia ch  
w y sy ła n o  co p on iedz ia łek  o b ranego  losem  ro b o t 
n ik a  do szybu ,  by zap a li ł  n a g ro m a d z o n e  t a m  
gazy  N ie szczęś l iw ą  ofiarę u b ie ra n o  w g ru b e  
o dz ien ie ,  a  św iecę ,  m a ją c ą  posłużyć  do z a p a l e 
n ia  gazów, n io s ła  o n a  na  d ługiej żerdz i ,  j e d n a k  
n a jczęśc ie j  w ra c a ł  ro b o tn ik  na  św ia t  boży  ju ż  
ka leką .  Dziś  w p ra w d z ie  b ie d n y m  > h o u i le u ro m «  
do n ieb e zp ie cz eń s tw  z a w o d u  p rz y b y ły  j e s z c z e  
c iężk ie  k ło p o ty  w ażn o śc i  ogólno spo łecznej  i w y 
p ad k i  są n ie s ły c h an ie  częs te ,  j e d n a k  przec-iŁŻ 
z t a m ty m i  c z a sa m i  c iem noty  n ie m a  ż ad n e g o  
p o ró w n an ia .

PIEKARNIA — -  Q N M  M S Z I S K I E G O
we L W O W I E ,  poleca swe wyroby mączne.

K L łf l d l f  ul' halicka pod I. 14. 
O L I t iU )  u, Krakowsaa pod I. 17.

n i a P T i r u t i ł  uL K°Pernika P°d ł 0 - 1 
{ f K l L l j W a .  u, sykstuska pod I. 52

I

N a jp io łw s z a  k r a j o w a  F a b r y k a

B U L I O N U
Z Y G M U N T A  SOLKOWSEIEdU

w  K r y s o w i e a e h  p. M o ś c i s k a  
o d znaczon a  m ed a la m i, dyp lom em  h on orow ym  n a  w y s ta w a c h  k ra jo w y ch .

W e d łu g  orzeczenia Szanownego tow\.rzj stwa lekarskiego krakow 
sk ie g o ,  opartego na H d a n i i  c-h prz< dsichrai  yeh p r z iz  Komisję przem 

tegoż Towarzystwa, pozostającą pod przewodnictwem Prof. Dr. K o rczyń
skiego, „bulion ten jest  wydatny, ma smak przyjemny, daje się  d łu ż 
szy czas przechowywać i odznacza się korzystnie  znakom itą  ilością 
istot wyciągowych. Ponieważ w ed łne  rozbioru,  dokonanego przez Prof. 
Uniw. Jag ie l l .  Dr.  Olszewskiego bulion ten zawiera  więcej cia ł o r g a 
nicznych, aniżeli rozmaite  ekstrak ta  mięsne zagran iczne  (L ibiga ,  Bu- 
elienthala, K em m ericha ,  Briihla  i t. p .), co do ilości azotu z niemi na 
równi a n iektóre  naw et przewyższa,  przeto może bye używany z ko 
rzyścią u i e 1 y 1 k o jako bulion w śeisłem tego słowa znaczeniu ,  ale nadto 
w zastępie zagranicznych wyciągów, c-zyli ekstraktów m ięsnych“.

Do nabycia  we wszystkich większych had lach  korzennych.

Tylko wtenczas prawdziwy jeżeli jest  w tabliczkach w kształcie  
c z e k o l a d y  z  n a p is e m  Z. S o lk o w sk i .  (6843-  10—9.)
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s p i r y t u s  i s j c z y ś c i p j s z y  b e z w o l n y
»Esprit de \dn Marąue d’or«

(7168 ii-) poleca c. k uprz.
r a f i n e r j a  s p i r i t u s u

l  A .  B A C Z E W S K I E 8 C
c. i k.  E fd w i r n i P g o  d os f a wc y  we  L w o w ie .  | t

P c f z t ę  5 - l i i l o w e  p o s y ł k i  p o j e m n o ś c i  5  l i t r .

« ruf*??, m  W  W , ^  - i r  ̂  w

W szelk ie  papiery
wchodzące wzakres palenia, najtaniej do

stać można w nowo otwartym sklepie.s. w. M iot
I,wón, plac Marjacki 1. 8-
Cenniki na  żądanie fianco (G8E0--2)

TARTAK PAROWY

E . B R E D T  & S K A
w  Ottynii

(m ięd zy  Stanis ławowem , a Kołomyją).

W y r a b i a  d ęb o w e  d esz ez u łk i  n a  
p o sa d z k i ,  p a rk ie ty  i t. p.

Zastępca (lla L w ow a

ADOLF LUTWAK
Lwów, ul- Kopernika I. 12

(7185-3-3).

Rok założenia 1890

P IE R W S Z A  G A LICY JSK A
f a b r y k a  c z a k  i  c z a p e k  

u n i f o r m o w y c h ,  wielki skład 
przyborów i zakład um unduro 
wania  PP .  Oficerów i urzędników 
wszelkiej kategorji ,

TOMASZA SAPAKA
w  P r z e m y ś l u

Zam ówienia  w 48 godzinach.
[6!)94-st-23]

3 %  Łos aiibtrackicgo  Z akładu  
k r e d y to w e g o  z iem sk iego  

sześć (6) ciągnień rocznie
główna wygrana :

50 .900  złr. a. w .
4 %  Losy w e g ie r .  Bauku li ipot.

trzy (3) ciągnienia rocznic
główna w y g ran a :

50 .000  złr. a. w.
jakoteż  w s z e l k i e  losy Czerwonego 
K rzyża  i serbskie  10 bankow e sp rze 

daje najtanie j

Sokal i Lilien
dom bankowy 

i kantor wymiany.
Z lecen ia  z prowincji  wykonujemy 

bez włócznie m e dolic-zając prowiz ji  
azna  żądanie  zaliczkę. (6311-st )

H 
U

Niniejszem  mam zsszezyt zawia
domić, że otworzyłem we Lwowie przy 
ul. Akademickiej 1. 10. (przedtem C u
k iern ia  W'P. F e rd .  Grossa)

Restauracja i P iwiarnię P ilzccnską
urządziwszy ją z wszelkim komfortem 
i nowoezesnemi wymaganiami,  jakoteż 
doborową smacznie  i możliwie tan ią  
kuchnią ,  spodziewając się życzeniom 
Szanownej P. T. Publiczności zadość 
uczynić.

Polecając  sią  łaskawym względom 
pozostaję

z głębokim szacunkiem

17189 4-2]
J .  W e b e r

R estau ra to r .

H A N D E L  T O W A R Ó W  

KORZENNYCH, WIN i DELIKATESÓW
MO

IDOLU) 1LUI
we Frysztaku,

poleca towary sprowadzane z naj- 
pi. rwszyeh źródeł,  w-najlepszej jakości  

[7175-4-2 J

J . Fabian Słowik
w  Szczawnicy,  w  Zakopanem

i w S tarejws i  (Szepes Ófala) 
na W ęgrzech ,

Handel hurtoinu/ i drobiazgowy 
tein węgiersk ich i zagranicznych.

założony w roku 1852.
Oraz h a n d e l  towarów korzenyc-h i de 

l ika tesów he rba ta  Popowa.
Skład  koniaków, l ikierów krajowych 
i z ag ran icznych ,  obok handlu  pokoje 

do śniadań.
P o b ie ra jąc  wina tylko od sum iennych  
producen tów  mogę je z eałem zaufa- 

niam na  cele kuracyjne  polecać. 
Wymiana rubli i marek. 

(7173-4-2)

S. Leisteo dawniej Rappaport
F i r m a  znana  od r. 1890

w  Zakopanem na Krupówkach pod 1 , 2 9
poleca swój 

wielki wybór towarów
jako  to:

Bieliznę dam ską  i męską bluzki,  ha lk i ,  
fa rtuszk i ,  gorsety,  pończochy, sk a rp e t 
ki,  ub ran ia  kąpielowe, sukienki  dz ie 
cinne, ub ran ia  dla chłopców, kapelusze  
damskie , męskie i dziecinne,  pa raso lk i  
i deszczoeiirony, płaszcze gumowe, 
b ieliznę stołową, bieliznę Dra J a e g e ra ,  
koce, kołdry, pledy, chustki wełniane, 
jedw abne  i koronkowe, wstążki, k o ro n 
ki, kwiaty, wachlarze ,  paski,  k raw atk i ,  

rękawiczki ka r lsbadzk ie  itp.
Wielki w y b ó r  obuwia i kaloszy.

(7176-4-2)

W ielka oszczędność!
R uch  towarowy z W ied n ia ,  Czech, Mo- 
rawii  i Szlą/ .ka paczek pocztowych, 
tzw. „Ekspi  e ssv e rk eh r“ z W iedn ia .

Czech, Morawii i Szlązka. 
Szybkość przeicozn rów na pocztowej.

Informacye w biurze pl. Smolki 3. 
Międzynarodowe t ran sp o r ta  i spedy- 

eye wszelkiego rodzaju.

[7183-5-2]. J ó z e f  J. L e i n k a u f

M A R J A f  GDSTOWI CZI SP. G łów ny sk ła d  k ó ł  ( r o w e r ó w ) ,  p r z y b o r ó w  i czę  
sk ła d o w y c h  z p ierw szorzęd nych  fabryk a n g i e l 

sk ich  n ie m ie ck ich  i am ery k a ń sk ich .  [7042-  st- 
W arsz ta t  reperaey jny .

L iv ó w , u l.  A k a d e m i c k a  l .  3 .

O dpow iedzia lny  za redakcję i w ydaw ca:  F r .  K s .  K o w a l i  s z y n . Z  d rukarn i  W. A. Szyjkowskiego.


